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W O krę go w ej  Komisj i  wyborczej  

na okręg  C z ę s t o c h o w a — R a d a m s k  z ł o ­
żono 12 Ust. G ło s o w a ć  m o ż n a  tylko 
na j edną,  a więc  każdy w y b or c a  p o ­
winien je do k ł a dn ie  p o zn a ć  i w yb ra ć  
naj l epszą .  P rzy  w y b or z e  list dużo 
świat ła  r zuca ją  n a m  nazwiska w y s ta ­
wionych  ka n d y d a tó w ,  a l e  właśc iwie  * 
poży tecznośc i  listy de c y d u je  k ie runek  
pol i tyazny,  do k tó rego  d a n a  lista n a ­
leży.  T o  też,  z a b ie ra ją c  się do p r z e ­
g lądu  owych  d w u n a s t u  list, w y s ta wi o­
nych  w n as zy m  okręgu ,  nie  tyle na 
nazwiska ,  ile r acze j  na p rzyn a l eż no ść  
par ty jną  z w r a c a ć  będ z ie m y uw agę ,  
gdyż posłowie ,  wybran i  u nas ,  p o ł ą ­
czą s ię  n a s tę p n ie  w W a rs za wi e  z p o ­
d ob n ie ż  myś ląc ym:  i s tw or zą  par ly jny 
klub se jmow y,  n l iczba cz łonkó w d a ­
nego  k lubu s t anowi 0 jego si le i 
wp ływie na  r ządy  w kraju.

L i s t a  .te 1 zos ta ł a  wys ta wio na  
p rzez  P o l sk ie  S t r o n n i c tw o  Lu do w e  
(Piast ) .  O  war toś c i  t ego s t ro nn ic tw a  
m ó w im y  na  in n e m  mi e j scu  w dzi s i e j ­
szym  n u m e rz e ,  gdzie wykazu jemy,  że 
w o b e c ny ch  w ar un k ac h  uczciwy c z ło ­
w ie k  nie  m o ż e  g ło sow ać  na tę  l istę,  
gdyż pop ie ra łby  z łodz ie j s two .

Lista J'fe 2 należy  do  Polskie j  
Pa r t j i  Socja l i s tyczne j .  P a m i ę t a m y  d o ­
b rze ,  do  jakiej  ruiny d o pr ow a dz i ł  P o l ­
sk ę  p ie rw sz y  n a s z  ga b i ne t  so c j a l i s t y ­
czny,  n a  cz e l e  k tó reg o  s ta ł  Mora-  
czewski .  Sz kod l iw ość  tych rządó w 
P o l s ka  będz ie  o d c z u w a ć  długo.  A n a ­

sze  m ia s t o  m a  świeżo w pam ięc i  r z ą ­
dy soc ja l i s tycznego  Magis t r a tu ,  po 
k tó r ym zos ta ło  łysina w iesie i długi  
w kasie.  Na hś 2 g lo s s w a ł  będ z ie  ten,  
k tóry ch c e  go sp o d a rc z e g o  up ad ku  P o l ­
ski i j e sze  większe j  nędzy.

Lis ta .Nł 3 j e s t  w ła s n o ś c ią  „Wy­
zwolenia'* ( t ug u to w có w ) .  O p r z e w r o ­
tnośc i  zwo le nn i ków  tej listy p i sa l i śmy 
wie lokrotn ie ,  a i w dzi s i e j szym n u m e ­
rze  czy te lnicy zna jdą  szczegóły,  k tóre 
w skazu ją ,  że są to ludzie zaś lepieni ,  
gdyż dą ż ą  do  b o l s zew iz mu ,  a więc  
do  zag łady  Polski .  T u g u to w cy  dąż ą  

] też do  r o z ł a m u  pod w z g l ę d e m  religij-  
l nym,  gdyż ich c z a r n a  dusza  nie mo ż e

znieść  świat ła ,  p ły ną ce go  z p r a w d z i ­
wej® Kościoła  katol ickiego,  który je st  
e s t e j ą  wszys tk iego  co p i ęk ne  i s z l a ­
che tne .  Dobry  p a t r j a t a  i cz łowiek  
n a p r a w d ę  rel igijny od trąc i  od siebie 
Mk 3.

Po d  te 5 umieśc i l i  się komuniśc i .  
Źe taka l ista znalazła  się przy oba-  
cnych  w y b er ec b ,  to naj l epszy  do w ód  
s ł abośc i  do ty c h cz as o w y ch  rząd ów,  k t ó ­
re pozwala ły  na wsze lkie  ag i tac je .  
W p u s zc za ł o  się d® Polski  na w e t  k o ­
misa rzy  bol szewick ich ,  n aw e t  tyck,  
którzy  m o r d o w al i  nas zych  r o d a k ó w  w 
Rosj i  i « t e  są skutki .  >6 5 —  to r o ­
bo ta  bol szewicka ,  to p ien iąd ze  z r a b o-
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wane z ce rkw i i ko śc io łó w  w R os ji 
na w yw ro to w ą  ag itac ję  zagran iczną, a 
p rzedew szystk iem  w P o lsce  His 5 do 
u rn y  w ybo rcze j w rzu c ić  m oże ty lk o  

Judasz.
JS&7 d o s ta ł się w udz ia le  N a ro ­

dow e j P o rtji R o b o tn icze j. T o  s tro n n i­
c tw o  ma w ic ia  w spó lnego z s o c ja li­
s tam i, gdyż p rog ram  sw ój o p ie ra  no 
w a lce  k lasow e j. Jak na Ś ląsku, tak i 
w ca łym  k ra ju  N .P .R . s tra c iła  zu p e ł­
nie w zięc ie . Ż y w io ły  rzeczyw iśc ie  na­
rodow e  w ys tą p iły  z te j p a r t ji,  czego 
dow odem  jes t poseł z naszego o k rę ­
gu, p. Z agórsk i, i w s tą p iły  do innych  
ug rupow ań  na rodow ych . S łabość  N.
P. R. w naszem  m ieśc ie  okaza ła  się 
w ym ow n ie  podczas a s ta tn ich  w yb o ró w  
do Rady M ie js k ie j —  p rze p ro w a d z iła  
za ledw ie  jednego radnego , gdy ty m ­
czasem  m ło d y  Z w iązek R ob. C hrzęść, 
p rze p ro w a d z ił dw óch . Z  tego w idać  w 
k tó rą  s tronę  przesuw a ją  się nasi ro ­
b o tn icy . G łosy  oddane  na Nt 7 u w a ­
żam y za zm arnow ana

L is ta  >6 3, C hrześc ijańsk i Z w ią ­
zek Jednośc i N a ro d o w e j, jak  w skazu­
je  już  sama nazwa zas ługu je  na ba ­
czn ie jszą  uwagę. C ała  nasza c y w iliz a -  j  

cja oparta  je s t na C h rys tja n izm ie , 
w ięc  s tro n n ic tw a , k tó re  zasady sw o je  
ch rześc ijańsk ie  k ła d z ie  jako  fu n d a ­
m en t ca łe j d z ia ła ln o śc i, zas ługuje  
na popa rc ie , gdyż m ożna m u zaufać. 
W państw ie  zawsze będą n iepoko je , 
je że li jedna w erstw a zechce panować 
nod d rugą , a d op ie ro  sp raw ied liw e  
•p a rc ie  się na ca łym  na rodz ie  zape­
w n i ład  i  spokó j. P on iew aż te m i za­
sadam i pragn ie  k ie ro w a ć  s ię  C h rz . 
Z w iązek Jednośc i N a rodow e j, w ięc 
lis ta  N i *  je s t p ie rw szą, z p rze jrza ­
nych dotychczas, k tó rą  m ożem y p o ­

lec ić .
L is ta  N i 11 je s t żydow ską, w y ­

s ta w ili ją  ro b o tn ic y  —  żyd z i.
L is ta  ł4  12 nosi ty tu ł .P o ls k ie  

C e n tru m ". Pod tą nazwą zn a jd u ją  się 
s tro n n ic tw a : N arodow e  Z jednoczen ie
Ludow e i K a to lic k ie  S tro n n ic tw o  
Ludow e , a także różne  ugrupow an ia  
um ia rkow ane  i dz ia łacze  b e zp a rty jn i. 
.P o ls k ie  C e n tru m * w ysuw a bardzo 
pow ażne rac je , p rzem aw ia jące  za 
s tw o rzen iem  w se jm ie  s ilnego  ce n ­
tru m , na k tó rc m  m og łaby się bezp ie ­
czn ie  oprzeć spoko jna  dz ia ła ln o ść  
państw a. .P o ls k ie  C e n tru m ’  dąży do 
p rzep row adzen ia  rozum ne j re fo rm y

ro ln e j, n ie  naraża jąc jednak państwa 
na szkod liw e  w strząśn ien ia  spo łeczne. 
.P o ls k ie  C entrum ** choć nie u m ie ś c i­
ło  w sw o je j nazw ie  p rzym io tn ika  
.c h rz e ś c ija ń s k i" , jednak z d o tych cza ­
sowej dz ia ła ln o śc i da je  zupełną rę k o j­
m ię , że stać będzie  m ocno  na g ru n ­
cie k a to lic k im . A w obec lego je s t to 
d ruga lis ta , k tó rą  m ożem y gorąco p o ­
le c ić , m a jąc s ilne  p rzekonan ie , że n ie  
n a raz im y  n ikogo  na p rzyk re  n iespo ­
dz iank i. Z a p a m ię ta jm y  w ięc  sobie  
12 i po leca jm y  innym .

L is ty  pod 16, 20 i 21 są
m n ie j lub  w ięce j żydew sk iem i.

P rzyk rą  n iespodz iankę  s p ra w ił*  
nam lis ta  u rzędn icza  (P o lsk ie g o  bez- 

I pa rty jnego  ko m ite tu  w ybo rczego ), gdyż 
I w p row adza  szko d liw y  ro zd z ia ł, a sa- 
\ m ym  u rzę d n iko m  w n iczem  n ie  po ­

m oże. W iem y, że w śród  u rzędn ików  
ba rdzo  w ie lu  s p rze c iw ia ło  s ię w ys ta ­
w ia n iu  o d d z ie ln e j lis ty , m o tyw u ją c , że 
przepadn ie  k ilka  tys ięcy g łosów , że 
da je  się z ły  p rzyk ła d  in n ym  w a rs t­
w om , że u rzędn icy  m ają różne pog lą ­
dy p o lity czn e  —  i d la tego  też b y liśm y  
pew n i, iż  zd ro w y  sąd przew aży, s ta ło  
się jednak p rzec iw n ie  S praw ą urzę 
dn iczę  m uszą się in te resow ać s tro n ­
n ic tw a  s to jące  na g runc ie  pańs tw o ­
w ym , gdyż od uno rm o w a n ia  te j kw c-

Wiadomości polityczne.
Układ w Mudanji zos ta ł podp iaa- 

ny, a w te n  sposób zażegnano w o jnę  
z T u rk a m i. G recy  opuszczą T ra c ję , a 
w czasie ew akuac ji będą s trze g ły  p o ­
rządku w o jska  k o a lic y jn e , G ran ice  
s tre fy  n e u tra ln e j, k tó re  rząd tu reck i 
o b o w ią zu je  s ię szanow ać, będą w y­
znaczone przez ko m is je  m ieszane.

Sejm Śląski zos ta ł o tw a rty  
dn iu  10 b. m. w  obeanośei p re m je ra  
N ow aka i m in is tró w : K am ieńsk iego  i
D a row sk iego . O b ra d y  o tw o rz y ł p rze ­
m ó w ie n ie m  p. N ow ak i p o w o ła ł do 
p rzew odn iczen ia  p. Jan inę  O m ańską, 
nau czyc ie lkę  z K ró le w sk ie j H u ty , sw e­
go czasu p rześ ladow aną  przez rząd 

i n ie m ie ck i za ta jn e  nauczan ie . Ona 
! obecn ie  je s t na js ta rszą  w śród  pos łów , 

w ię c  będz ie  p rze w o d n iczyć  do  czasu 
w yb ra n ia  m arsza łka . N ie m cy  sp odz ie ­
w a li się, że im  p rzypadn ie  p rz e w o ­
d n ic tw o  z ty tu łu  s tarszeństw a, s ta ło  
się in a cze j. D z ię k i tem u  p rzy  o tw a rc iu  
po p łyn ę ły  d źw ię k i m ow y p o lsk ie j i o d ­
dano h o łd  tym  w szys tk im , k tó rz y  k ie ­
d y k o lw ie k  p ra co w a li d la  ludu  ś ląsk iego . 
N ie m cy  p rzy te j o ka z ji d a li poznać 
sw o ją  n ie p rzych y ln o ść .

Venlzaios, b. p rezyden t, po up a d ­
ku k ró la  K o n s tan tyna  znow u  p rzych o -

w ym , guyz w  ....... , . , . , , .
S t j i  za leży ład  w państw ie , ro też nie j <*« m o cze n ia , czego dow odem  ,cs t
w ą tp im y , że pos łow ie  z lis ty  JS 8 i *  | m ianow an ie  go przez rząa g reck i nad -
12 zadosyć uczyn ią  s łusznym  w ym a- | zw ycza jn ym  p e łn o m o c n ik ie m  u rządów
•  an iom . W obec tego o d d z ie ln a  lis ta  m o ca rs tw  s p r z y m i e r z o n y c h

Llayd Gaaig* spo tyka  się w A n-
g lj i  z co raz  w iększą  o p o zyc ją  W ię ­
kszość prasy a n g ie lsk ie j a taku je  go za 
p o lity k ę , g rożącą A n g lji p o w a in e m i

za ta rgam i.
Lcńin pow raca  do zd ro w ia : u s tą ­

p ił częściow y p a ra liż  m ew y. Lekarze
pozw a la ją  p racow ać mu n a jd łu że j 2 
godz iny  dz ienn ie , aby n ie  przysp ieszać 

ro zw o ju  sk le rezy .

urzędn ieza  jes t zupe łn ie  zbyteczną, a 
naw et szked liw ą , gdyż re z b ija  poskie  

g łosy.
Z  p rzeg lądu  dw unastu  lis t, z g ło ­

szonych w O krę g o w ym  K o m ite c ie  
W yb o rczym , w yn ika , że w ła śc iw ie  
m am y do w yb o ru  dw ie  lis ty : Jfe 12 i 

8, gdyż pozosta łe  są a lbo  w pros t, 
a lbo  uboczn ie  szkod liw e  d la  O jc z y - 

zny.
Redakcja

PODZIĘKOW ANIE

F. Prezydentow i miasta, p. p. 
Radnym, oraz osobom, k tó re  
pomagały nam \x > urządzeniu  
w ieczorku dn. 8 b. m. w sali 
posiedzeń Rady M ie jsk ie j sk ła ­
da serdeczne podziękowanie

Bill SiMPBMEf W-  
Szkolni

r mptMH •inijatillni Mnnikń 
-iłniHBi tjuwi

D aw n i nasi czy te ln icy  p rze ko n a li się 
już  zupe łn ie , że ag itac ja  tu g u tp w có w  
w ych o d z i na zgubę O jczyźn ie , to  też, 
d ru ku ją c  pon iższe w iadom ośc i, za m ie ­
szczone n ieco obsze rn ie j w <N» 24 »G a" 
ze ty R a d o m sk .’ , m am y na w zg lędzie  
p rzedew szys tk iem  u św ia d o m ie n ie  na­
szych licznych  now ych  p re n u m era to ­
rów . P rzytaczam y tu g łos posła A /asi-
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lewskiego,  k tó ry  dawnie j  na leża ł  do 
„ W y z w o le n ia ” , a więc  zna on d o b r z e  
d ąże n i a  tej partj i .

„Jaszeze w roku 1919 na  zabraniu po- 
• łów B»«jali*ty8*oyuk '  ludow ych zabra ła  
gło» poseł K o sm o w sk a  z „W yzw olen i*11, 
k tóra s tw ierdsiła ,  że — „B stszcw iz ra  — t® 
ty tko u p ro s z c z o n a  fo rm a  w p ro w a d z e n ia  
w życ ie  ż ą d a ń  polityki iud ow ej,  o  k tó re  
my w alczym y, d la te g o  te ż  my b o h z e w iz -  
m u b a ć  s ię  n ie  p o tr z e b u je m y  *.

D nia nae tąpnag#  adbył*  #lą w klubie 
W yzw alan ia  ro z p raw *  w Ł®j eprawis Po 
złożeniu sp raw ozdania  z wezor&jszj eh o b ­
rad przsdetawieiełi  s t ro nn ia tw  lawieowych, 
rozp raw a  ro z w ia l i*  nad oświadesseslsm 
p. Kosmowskiej, na zeferauin zwołanem 
przez »- D aszyńsk iego .

Cząśa pes łów  w os t ryab  s iew ach  w y ­
s tą p i ła  przeeiw stanow isku  p. Kosmewekiej, 
w sk azu jąc ,  że z a sa d y  b® lsżcw izm u z a ­
p rz e c z a j ą  w ła s n o ś c i  i w o lnośc i .

W obronie p. Kosmowskiej w ystąp i ł  
poseł W aleron , k tó ry  w n&miątny sposób 
k rzyczał :  „Wy s ię  b o ic ie  re w o lu c j i?  (W
R osji r e w o lu c ja  p rz y n io s ła  głód, z a r a z y  
śmierć i ludoie rs tw o) .  My p o w in n iśm y  r e ­
w oluc j i  o tw o rz y ć  drzw i i o k n a .  b o  o n a  
jed yn ie  m oże  u zd ro w ić  s to su n k i  w Fol- 
see :  m yśm y p®wi»"i rew ols tc ję  w y w o ła ć  i 
s t a n ą ć  na  j e j  eze ie !-*

D rugim z móweów, k tó ry  w obrani* p. 
Kosmowskiej w y s tąp i ł ,  był pose ł  R udzińsk i ,  
k tó ry  powiedział miądzy inneini: „ ju  j e ­
s t e m  w ła ś c iw ie  s o c ja l i s tą ,  a  ty lko  z teg o  
p ow od u ,  ż e  z o s t a ł e m  w y brn ny  n a  liśc ie  
lu d o w e j ,  j e s t e m  w klubie  W yzw olenia".

Gdy inni peełowio w dy sk u s j i  tw ier­
dzil i ,  że re w o lu c ja  i przew rót odbiłby  się 
w pierwszym rzędzie na chłopie, że rew o­
lu c ja  m ogłaby  niepodleg łość  całe j Po lsk i 
zgubie, a  w każdym  razie  s t rac i l ib y śm y  
k resy  zachodnie, Ś ląsk  Cieszyński, Górny 
Ś lą s k  i W arm ją ,  wewezas jeszcze  raz  za ­
b ra ł  g łe s  poa t i  W ale ron  i eświedezył: 
„ n a m  k resy  niepotrzebne**

W o b e c  t ak wyraźne j  zd rad y  O j ­
c z y z n y  nikt  uczciwy nie e d d a  głosu 
na l is tę  . W y z w o le n ia " ,  t. j. na  >fe 3, 
gdyż pop ie ra łby  tych,  k tó rzy  z o tw ar -  
t emi  r ęka mi  czeka li  na  bo l szewików,  
którzy  nie d b a j ą  o na s z e  krnzy,  a m a ­
ją na  oku  tylko swo je  p r z e w r o tn e  cele .

skiego.  P rę d ze j  czy późn ie j  t en b łąd  i 
pom śc i łb y  s ię  na n a s z e m  pańs twie .  Z j 
t ego  względu  b ł ęd ną  d r og ą  idzie P o l -  j 
skie S t r o n n i cw o  L ud o w e  —  „ P i a s t  z : 
W i to s e m  na czele.

Je że l i  j edn ak  w y s t ę p u j em y na  , 
tern mi e j scu  p rzeciwko  p ia s to w com ,  ! 
to  p r zo d aw sz y s tk ie m d la tego ,  że  na 
czo ła  tego  s t ro nn i c t w a  wy sunę l i  się 

! ludzie n ie s umi en n i ,  d ba j ąc y  tylko o 
! n a p c h an ie  swoich  kieszeni ,  c h o ć by  

d r o gą  złodziej ską ,  c ho ć b y  ze sz ko dą  
ludu wiej sk iego i ca łeg o  n aw e t  pań-  

i »twa.  P a t r z ą c  bez s t ronn ie ,  p rzyznać 
‘ mus i my,  że w s z e r eg a ch  piastowc.aw 

z na jdu ją  się ludzie uczciwi ,  ale jes t  
r zecz ą  pewną ,  że p ie rwsze  s t a n o ­
wiska w s t r onn ic tw ie  wzięli  w ręce 
ludz ie  b rudni ,  n ieuczciwi ,  s z a c h ra je ,  a 
m ów ią c  po p r os tu  —  złodzieje .  Dopó-  
k i„więc s t r on n ic tw o  p ias towców nie 
zo s ta n i e  ocz y sz cz on a ,  d op ó ty  o s t r z e ­
gać b ęd z ie m y  p rzed w s tę p o w a n ie m  w 
jego szereg i ,  p r zed  g ło so w a ni em  na 
j ego l is tę Jfc 1, gdyż n ie ty lko t e n  źle 
czyni ,  k tóry k r adn ie ,  ale i t en  k tó ry 
z łodz ie jowi  p o m a g a .

i t r l d  P i a s t o i m  t e t i  M ls i i i .
N a r ó d  sk ład a  s ię  z ró żnych  

wars tw .  Uprzy wi le jowa n ie  j ednej  w a r ­
s tw y  odb i j a  s ię  u je mn ie  na  innych i 
w y c h o d z i  w końc u  na  n ieko rzyść  p a ń ­
s twa.  Dla wszys tkich  w a r s t w  p ow inn y  
być ró wn e  obowiązki  i ró wn e  p r aw a .  
By ło  z ł e m  upr zywi le jowan ie  n iegdyś  
w P o ls c e  sz lach ty ,  r ów ni e  z i e m  by ło ­
by d z i ś  u p r zy w i le jo w an ie  ludu  wiej -

Ż e  za rzu ty  na sz e  nie są z palca  j 
wy ssan e  - -  d o w o d z ić  właściwie ni* 
po t rzeba ,  gdyż o t e m  ćwie rka ją  
wszys tk ie  w ró b le  na  da ch u .  Z łodz ie j -  ' 
s twa  p r o w o d yr ów  „Piasta** były 
k aza ne  pub l i cznie  w Se jmi e .  P r z y t o ­
czymy j e dn ak  d w a  głosy z p i s m  iu- j 
dow ych ,  aby s p r a w ę  wyświet l ić .

Ch o c ia ż  5 tap ińsk i  nie jes t  dla  j 
nas  powagą ,  po w o łu je my  s ię  j edn ak  
na  j ego  s łowa  w „ P r z y ja c ie lu  Lud u  , 
gdyż sz ac hra j  s z a c h r a ja  naj lepiej  wy- 

w ąc ha .
„W ła ta s h  ad 1014 ho 1018 His tra- 

ezszy ł aip p W llaa z» »waj s t ro ny  o aie- 
p e ś lag ła ś*  Polski,  przsoiwnie zo s ts ł  nawet 
w sr.asls w ojay  u dekorow any  przez cssa- 
rza  F r s a s U s k s  Józefa. P o  T rak tae i*  Brze­
skim, k ieśy  A u s t r ja a y  oddawali U braińaom  
Lwów, a naw et ziemią a h s ł * s k ą ,  Wites i 
P ia s tew ey  ni# sdebyli slą skońby  aa  as,j- 
• k r a m n i e j e z y  pre test,  lee* głasows.li s ta le  
za kredytami woiennemi d la  A astr j i .

Witos, B ry l ,  Graądsislaki, Bardeł, 
Dudek i t  d. z a p rze p aśe i l i  sp raw ą odbudo­
wy kra ju ,  a  drzewa z lasów  pańs tw ow ych  
wydali na żer spó łek  drzewnych, w k tó ­
ry c h  albo sami bezpośrednio, albo za p o ­
średnictwem podstaw ionych  ludzi rsądzili .  
Zawarli wiąe k o n tr a k t  z P o lsk ą  Ludaw ą 
S p ó łk ą  D rzewną w Krakowie, której z a ła -  
życialeia i prezesem był p. W itos,  ale w 
kon trake ie  niema naw et zaw arow anyoh te r ­
minów dostawy m aterja lów  na sdhHdswą

Spó łka  ta p ła c i ła  w r. 1920 za  jeden kubik 
drzewa 65 mk. N ic  w iąe dziwnego, że uzy­
ska ła  w ciągu jedueg# roku 20 miljonów 
m arek czystego zysku. Ped eba i#  sk an d a l i ­
czny  k en trak t  zos ta ł  zaw ar ty  z Zagrodą 
ludow cow ą we Lwcwie, gdzie f i g u r s j ą  pod­
stawieni ludzie w osobach cz łonka  W y­
działu Krajowego J a k ś b a  Pawłowskiego i 
Adama OsińskUga. R ów iież  wielkie zyski 
uzyskało  Lwowskie T ow arsys tw * A grarso -  
Osadntaza, albowiem p rósz  5 ssiljonów bez­
procentowej pożyezki rządowej p rzy dz ie lo ­
no mu 100 tys. metrów s s e ś s ie a sy e b  bu­
d u lca  Obowiązki te p rz y ją ł#  potem Tow. 
P o lsk a  Ssana, ale tak  samo »la w yw iązała  
• ią  z obowiązków odbudowy. j a k  Towarz.
A g ra r  no - Osad ni cze. T owarzystw o t« by ło  
ąeri p a t ro sa te in  posła  Grsedzielskiege ze 

I stroRHistw* W it*sow *ów “.
A o to  drugi  gł®» j « szczc  więcej  

j  przokonywujący ,  gdyż po ch o d z i  od p. 
i  Fr.  S# bc zy k a ,  r e d a k to ra  „S p r aw y  L u ­

dowej*  i s e k re ta rz a  Lwowakisgo 
I Ok ręg u  P o l sk iego  S t r o n n i c tw a  L ud o -  
i wago .  n więc  cz łowieka  w to ja mn ic zo-  
l „ e g o  w* wszys tkie  sp rawy .  Ni*
| m óg ł  on  art już  zn ieś ć  d łużej  tych 
| wielkich naduży ć  i u s t ąpi ł  z« ®t®»
! nowiska ,  twie rdząc ,  że s t r . n n l c t w o  

Stoi p a d  n a d e r  e i ężk iemi  za rzu ta mi ,  
a mi anow ic ie ,  że  swoje go  wpływu 

' po l i tycznego  użyło p r ze dew szy s t k to m 
; d o  ro b ien ia  m a t e r j a ln y eh ,  a w wielu 
j wy pa dk a ch  ba r d z o  b r u d n y c h  in te re-  
I sów.  Po s łowi*  ludowi  robil i  olbrzy-  

• ! mie  ma ją tk i  ko sz te m  n a j ż y w o t n i e j -
szych in te r esów war s tw  ludow ych  c a ­
ł ego p a ńs tw a" .  B a r d z o  ciężki* za rzu ty

; n z

czyni Kiernikowi ,  p rez esow i  G ł ó w n eg o  
U rz ęd u  Z ie msk iego ,  k tóry przy p a r c e ­
lacji  wtolce wyzysk iwa ł  eh ł o p ó w  p o l ­
skich.  Wiedz ia ł  o t e m  Wi tos ,  a j e dn ak  
nie wzią ł  w o b r o n ę  ch ł op ów,  l ecz  ich 
s ka rg ę  n az w ał  b o l s z e w i z m e m .  Wiel* 
sp r a w e k  m ó g łb y  p.  S o b cz y k  p r zy to ­
czyć,  e g r a n ie z a  s i ę  j e dn ak  d o  kilku.

1) „B e rd lo w sk la  T a r ta k i"  p o w s ta ły  
k o n to m  Skarbu  P ań s tw a  S tw ierdziła  to 
dowodni* N a jw y ższa  Izba  K on tro l i  P a ń ­
stwa. P- Bardsl pod n a c isk i* *  op ia j i  p«- 
b liasnsj m us ia ł  z łażye  m andat ,  a  na jago 
* i« jso a  w ssadł radak to r  K u rjs ra  I l a s t r a -  
wanaga, D ą b r a w s k i ,  k tó ry  niedawno tama 
oh rzu as ł  ah łopów  za sz p a l t  swago p isem ka 
brnkowego H a jo rd y aa ja ia j sz a* !  prsezwlska- 
mi. P. Dąbrowski ja s t  i s to ta y m  sp raw aą  
n ianawlśei, j a k a  n ias łusznia  pow sta ła  m ię ­
dzy wsią i miastem; ja a t  n a js ła w n ie j s z y *  
auta  rai* u jam ny eh  opinij o ehłopia  p o l­
sk im .

2) „Spółki le śn e"  prowadzona przaz 
posłów P. S. L. zw raca ły  sią również 
przeciw Skarbow i P ańs tw a  i przeaiw  in te ­
resom ch łopa ,  przez w ojną  zniszezonaga. 
S p raw a  ta  j e s t  b a d a n  obaania przaz wła-
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dze ś led cze  i b a d a n ie  to  p rz y n ie s ie  z a p e ­
w n e  w ie lk i  m a t e r j a ł  o b c ią ż a j ą c y .  W  sp ó ł -  
k a e h  ty o b  bra l i  u d z ia ł  z jed n e j  s t r e n y  
p o s ie w ie  l u d o w i  z p a n e m  W ito se m  n a  
czele ,  z d ru g ie j  s t r o n y  żydzi.

8) „Hańba dojlicka" —■ sprawa ta  
j e s t  p o w sze ch n ie  z n a n a  i w in a  p rz ez  w ł a ­
dze ś l e d c z e  a d o w o d n io n a .  Ludowey n ie  te  
a le  m og li  p r z y to c z y ć  a a  s w o ją  obreay .  
P r a w d ą  z a tem  j e s t ,  że w B an k u  L ą d o w y m  
z a s ia d a ł#  i -eia p o s łó w  lą d o w y c h ;  p ra w d ą  
jes t ,  że Bank k a p i i  fo lw a rk ,  k t ó r y  b y ł  
w ła s n e ś c i ą  P a ń s tw a ,  p rz y e a e m  k o n t r a k t  r o ­
b io n e  w B e r l in ie ;  prawdą j e s t ,  ż e  m a j ą ­
tek ten,wynoszący około 12 tys. morgów, 
kupiono, płacąc po 6 tys. m k. za m ó r g ,  a 
sprzedawano chłopom p o  12# tys. m k.  z a  
mórg. G dy c h ło p i  tej  c e n y  dać  n ie  e h e ie l i ,  
ei sam i p e s ło w ie  P ia s to w i ,  k tó r z y  k rz y cz ą  
a a  w ie ca ch :  „ z iem ia  d la  c h ło p ó w " ,  s p r z e ­
d a j ą  tea  fo lw a rk  k s ię c iu  L u b o m ir sk ie m u ,  
z a r a b i a j ą c  n a  tam  k i lk a d z ie s i ą t  m i l j o n ś w .  
Ci w s z y s c y  p anow ie ,  mają® t a k  e ieżki#  
g rz e c h y  n a  su ra ie n i s ,  z a t r z y m u j ą  j e s z c z e  
m a n d a t  p o se lsk i  n a  a a s z  w s ty d  i h a ń b ą  
p o lsk ą .

Z powyższego bezstronny czytel­
nik wyciągnie wniosek, że z tekiem 
stronnictwem nia można  wchodzić 
obecnie w żadne  układy. Człowiek 
czystych rąk, nie splamionych żadne m 
złodziejstwem, nie odda  Swojego g ło ­
su na listę 1, lecz zwróci się do 
ludowego i narodowego „Centrum 
Polsk ie” —  lista te  12, lub C h r z ę ś ć ,  

Zw. Jednośc i  Narodowej —  At 8.

fiiiliB la karta P«w#łauia wydana przez  
A j f l n y tu  t .  K. U. w R a d o m s k u  n a  n a z w i ­
sk o  S t e f a n a  l s t e l a  z K ia t l i u a  goi. D m enłn .

Z  tygodnia.
W ubiegłym tygodniu miel iśmy wie­

czór  muzykalno-wokalno- taneczny ,  (na  
którym wszystka było eprócz  możli­
wej muzyki, śpiewu i tańców} i z a b a ­
wę taneczną w ogrodzie obek „Kine- 
m y “, gdzie mim# jesiennego chłodu 
tańczono przy dźwiękach orkiestry,  a 
wesoły sztajerok dodawał  ochoty do 
swojskiego flirtu. Najwięcej jednak 

podniecenia można  było zauważyć  w 
„Kinemie",  gdzie wystawiono rozczu­
lający drama t  p. t. „Perła  W s c h o d u ” , 
który działał  na nerwy, zwłaszcza 
przekwitłej  płci pięknej do tego s to p­
nia, że po oświet leniu sali można  by­
ło zauważyć twarze łzami z roszone  i 
wypieki na policzkach u dam,  które z 
zajęciem śledziły losy pięknego m a ­
haradży.  Na tern miejscu war toby 
zwrócić uwagę zarządowi Kina, że 
wystawianie podobnych sztuk może

l sad IlKtnfci.
k#r. w ła s n a .

P # s n a l i  s ię  n a  tu g » t* w e a o h .  U ro d z a j .
Lud już obecnie krytycznie pa­

trzy na różnych agitatorów, zaczyna 
myśleć samodzie lnie  i nie da się 
wziąć na lep przewrotnych obiecanek.  
Dowodem tego może  służyć choćby 
wiec w czasie odpustu w Wieńcu.

Zjecha ł  tu cały sztab tugutow- 
wców, aby ludziom mącić w głowach 
i siać nienawiść w narodzie.  Byli 
więc: pp. Dziubińska,  Łypacawicz,
adwokat  z Warszawy, Ciborowski z 
Brześcia,  b. nauczyciel,  i Przekwas z 
parafji Będkowskiej.  Naprzód przemó ­
wiła p. Dziubińska,  dając S p r a w o z d a ­
nie ze swoich czynności rPpatrjacyj- 
nyeh. Ne to edpowiedz iano jej z t łu­
mu w formie zapytania,  poce nam 
Pani  zwozi żydów z Rosji ,  kiedy ich 
i tak już dosyć —  skończyło się na 
niezem. Następni* p. Łypacawicz z a ­
czął  obłudnie  użalać się nad chłopem 
płacącym daninę,  ale wnat mu od p o ­
wiedziami,  ża danina jest skutkiem 
rządów Witosa,  który narobi ł  długów, 
a Michąlski nieźle kierowa! skarbem,  
bo za niego dolar  kosztował 3 tysią­
ce mk.,  obecnie zaś s iedem tysięcy 
(w ostatnich dniach kosztował  już 
dziesięć tysięcy. Przyp. Red.).  „Precz 
z kłamcami,  niech żyje Korfanty!” 
Ten  okrzyk zbił  mówc ę  z pantałyku, 
a t łum już nadobre  zaczął  podejrze-

się fatalnie odbić na  nadchodzących 
wyborach.  Panie bowiem,  które nie 
mogą  znaleźć kandydatów do m a łż e ń ­
stwa,  rozentuz jazmowane  oglądanemi  
obrazami  na tle mi łesnem,  ni* zechcą 
g łosować na żadną  istniejącą listę, 
lecz za przykładam inwalidów wys ta ­
wią własne kandydatury,  w celu zwal ­
czania raonogamj i i popierania wielo- 
żeństwa .  Nie wątpimy, że na nową 
l istę głosowałoby także wielu m ę ż ­
czyzn, którzy, mimo oiężkich warunków 
utrzymania rodziny, *hętnie przygarnę­
liby jeśli już nie kilka, to chociaż 
jedną  dodatkową mełżankę .  P o c i e s z a ­
my się jednak,  że wie!* panien nie 
będzie korzystało z prawa głosowania,  
chociażby z tego względu,  oby nie 
zdradzić swego dojrzałego wieku. Dla ­
tego też dzisiaj zapytanie panny z t o ­
warzystwo,  czy ma prawo głosowania 
do se jmu uważa  się za brak wy­
chowania,  a pytanie o prawo głoso­

wać przyjezdnych tugutowców o złą 
wolę.  To  też, gdy wszedł  na mównicę 
p. Ciborowski,  który z czarnej  i b rzyd­
kiej twarzy wcąle nie wygląda na tu­
tejszego mieszkańca,  lud był p rzeko­
nany, że to jest  jeden z żydów rosy j­
skich, przywieziony przez p. Dziubiń­
ską, więc nie pozwolono mu zupełnie 
mówić. Nit lepszy !*s spotkał  Prze-  
kwasa, któremu poradzono,  aby p o ­
szedł  do domu i poreperował okna, 
gdyż ma pozatykane wiechciami,  i d a ­
chy na swoich budynkach,  wszystkie 
są bowiem dziurawe.

W ten sposób mówcy z „Wy­
zwolenia* z kwaśnemi minami  mus ie ­
li wracać  z wiecu, u rządzonego z 
racji odpustu.  Gospodarze  zaś po 
drodze  do domu jeszcze rozprawiali 
o tugutowcach,  którzy swojemi z ł o ­
dziejstwami w tutejszej gminie u trwa­
lili się wszystkim w pamięci i to na 
długie lat*. Ponieważ zaś ze wszy­
stkich st ron dowiadują się ludzie o 
wywrotowej robocie tugutowców, o c hę ­
ci wprowadzenia  do nas bolszewickich 
porządków, więc też jest j asnem. że 
t rzeba  s tanąć mocno przy stronnictwie 
na rodowem i ludowem, jakiem jest 
Narodowe Zjedn. Ludowe (C e n t r u m  
Polskie — lista Nt 12)*-

W tym roku w naszych st ronach 
jest  wielki urodzaj  na kartofle,  a z 
s ianem też jest  nieźle, bo potrawy 
dopisały i jest ich prawie tyle, co i 
pierwszego siana.

Czytelnik.

wania do senatu  jest  wprost  imper ty­
nencją.  Manny niestety i wśród m ę ż ­
czyzn takich, którzy wyborami  się 
brzydzą,  uważają się za wyższych nad 
s t ronnic twa,  krytykują wszystkich i 
wszystko, przez co odsuwają  się od 
społeczeństwa,  a przećiaż z ni«g* ko­
rzystają. Tych nadę tych mędrców p o ­
winniśmy napię tnować  i zmusić do 
pracy dla społeczeńs twa.  Przykładem 
dla tych samolubów niech będzie T o ­
warzystwo Aprow. Miast,  które widząc 
nędzę  odz ieżową tutejszych obywatel i  
wysłało wagon cukru do Łodzi  w c e ­
lu przerobienia go w tamte jszych  fa­
brykach na materjał  odpowiedni  na zi­
mowe  spodnie,  tutejsi zać kupcy ofia­
rowali  się dodać zupe łnie bez in te re so­
wnie do każdej pary spodni mocny 
Pasek.

Delii



Wolne słowo*

Polskie Centrum.
Od naszego czytelnika—księdza  pesła  

Starkiawicza ©trzymaliśmy ten artykuł z 
prośbą o umieszczenie. Bed.

Ja k  po t r z e b n a  dla k ra ju  pol i tyka 
u m ia r k o w a n a ,  pol i tyka . godz iwych
us t ęp s tw  ( k o m p r o m i s ó w ) ,  pol i tyka 
ś r o d ko w a ,  ce n t r ow a ,  un ika jąca  k rań-  
cowośc i ,  jak z j ed na j ,  tak z d rug is j  
s t r o n y  u czą  nas  os t a tn ie  dzie je  w 
P o zn ań s k ie m .

P o w s t a ją c e  z g ruzó w P a ń s tw o  
Po l s k ie  —  zwłaszcza  w swoich  p o ­
cz ą t k ac h  —  w la t ac h  1918 i 1919 
—  przeż y ło  sze reg  c i ężkich i b. z gu ­
bnyc h  w sk u tk ach  s t r a jk ów.

Z n a m i e n n y m  je dn ak  o b j a w e m  
było,  że  n a  j e d n y m  tylko t e ren ie  
z i e m  Rzec zyp osp o l i t e j  Polskie )  ruchy  
s t r a j k ow e  p r ze ksz ta ł to w a ł y  s ię  w pro s t  
w ro z r u ch y  k o m un is ty cz no  - bo l s z ew i ­
ckie,  a mia now ic i e  na  t e ren ie  b. z a ­
b o r u  p ruskiego,  t. j P o z n a ń s k ie g o  i 
P o m o r z a .

P r z e s m u t n e  w s p o m n i e n i e  budzi  
z da l sze j  p rże sz ł oś c i  s t r a jk  kolejowy 
w P o zn an iu ,  gdz ie  wybu ch ły  s t r a s zn e  
r o z r uc h y  ok up ion e  k i lkoma  t rupami ,  
dziko p rze z  k o m un is ty cz n i e  n a s t r o j o ­
ny t ł u m  o b n o s z o n e m i  po u l i cach  P o ­
znan ia

O s ta tn i ,  s i e rpn i owy  w r. b.  s t rajk 
rolny  w P o z n a ń s k ie m ,  za zn a cz y ł  s ię  
z n o w u  gw ał t am i  i z b r o d n i a m i  o c h a ­
r ak t e rz e  b o l sz ew ic k o- ko m u n is ty c zn ym ,  
i równi eż  k r w a w o  za p i sa ł  s ię  w hi- 
storj i  przez  kilka ofiar ,  jakie padły.

P o w y ż s z e ,  to w sku tek  tego ,  że 
t a m  właśn ie  w P o z n a ń s k i e m  o d c z u ­
w ać  się da w a ł  b rak  si lnych s t ro nn i c t w  
ce n t r ow ych ,  k tó reby  walki  k r ańc ow yc h  
o b o z ó w  sp o łe cz ny ch  łagodzi ły;  t a m  
w łaśn ie  j aknajs i lnie j  os t a tn io  z a z n a ­
czył  s ię  podzia ł  s p o łe c z e ń s t w a  na 
dwa  obo zy  skra jne ,  n a m ię t n ie  s ię  
zwa lcza jące ;  t a m  właś n ie  zaznaczy ł  
się naj si lni ej  b rak  t ak iego  ogn iwa ,  j a ­
k ie m  w S e jm i e  i w k ra ju  było i jes t  
N a r o d o w e  Z je d n o c z e n ie  L udo w e ,  to 
najwybi tn ie j sze  ze s t r onn ic tw  ś r o d k o ­
wych .

P r z e z  b rak  w P o z n a ń s k i e m  si l ­
nej  o rganizac j i  s t ro nn ic tw  ce n t ro w y ch ,  
p rzez  podzia ł  s p o łe cz eń s t w a  p r z e w a ­
żn ie  tylko na  dziką,  n i e p rz eb ie ra ją cą

w ś r o d k a c h  walki ,  l ewicę (N.  P .  R.
—  socjal iści ,  l ewicowi  ludowcy,  (ko-  

i mun i ś c i )  i s t r o n ę  p rzec iw ną ,  d o p r o ­
w a d z o n o  do  ro z ro s tu  w m a s a c h  
w p ro s t  ko mu ni s t y cz ny ch  n as t ro jó w ,  
d o p r o w a d z o n o  do  t ego,  że  wsze lkie  
st r ajki  n a b i e r a ją  t a m  cec hy  czys to
b o l s z ew ic k o -k om u n is ty c zn yc h  ru chów.

*
#  *

Prz yk ł ady  z życia  młod e j  nasze j  
Rz eczypospo l i t e j  uczą,  c z e m  jes t  dla  
P a ń s t w a  si lny o b óz  pol i tyczny  o k ie ­
runk u  u m ia r k o w a n y m ,  ce n t ro w y m ,  jak 
Nar .  Z je d n oc ze n ie  L u d o w e .  P rzy  roz-  

| p r aw ac h  np.  S e jm o w y c h  nad  k o n s t y ­
tu c ją  po d cz as  za ża r tych  walk nad  
sp raw ą  S en a t u ,  gdzie l ewica z sa l ą  

j p as j ą  zwa lcza ła  p ro jek t  ko mis j i  o S e ­
nac ie  z p rzywi le j ami  dla  pe w ny ch  
w ars tw  (b iskupów,  p r o fe so r ów  i t. d) .  
k o m p r o m is o w y  wniosek  s t ronn ic tw  
ce n t r o w y ch  (pos ła  Maś lank i  z s t ron  
kato l i cko  l u d o w e g o )  o S e n a c ie  z po-  

I w sz e ch ny c h  w y b or ó w  (bez  udziela -  
i  nych  z góry p rzywile jów) u ra t ow ał
i sytuację-

Walki  to c z o n e  w S e j m i e  oko ło  
' o s ob y  o b e c n e g o  Nacze ln ika  P a ń s t w a  
; i N a c z e ln e g o  W od za ,  n ios ąc e  w sob ie  
j za r o d e k  w s t r ę t ów  p a ńs tw ow yc h  i nie- 
i nawiści  w e w n ą t rz  sp o łe c z e ń s t w a ,  ła-  j 
I godzi ło  u m ia r k o w a n e ,  k o m p r o m is o w e  j 
I  s t a no wi sko  s t ro nn i c t w  cen t ro wy ch ,  jak | 
i N ar ó d .  Z je d n o c z e n ie  L udo w e ,  k tó re  i 

s t a l e  p a r t j o m  przyp omi na ł o ,  m o m e n t  
k ons ty t ucy jne go  i j e d n o m y ś l n e g o  o b io ­
ru Jó z e f a  P i ł sudsk iego  na  N acze ln ik a  
P ań s t w a .

U ch w ał ę  t ę  pow zię to  w dn iu  20 
lutego  1919  r. na  3 po s ie dzen iu  S e j ­
m u  U s ta w o d a w c z e g o  j e dn o m y ś l n ie ,  a 
na  o d n o ś n y m  wniosku  na g ł ym  jako 
p ie rwsz e  f iguruje nazw isko  pos ła  
— w ni osk od aw cy  Ko r fan tego ,  za n im  
nas tę p u j ą  nazwiska :  Wi tosa ,  D aszyń-  

j skiego,  S t o la r sk iego ,  O s t a ch o w sk ie g o  
| i s tu  ki lkudzies i ęc iu  pos łów ze w s z y s ­

tkich s t r onn ic tw .
B ro n ią c  j e dn ak  powagi  u r zę d u  

N ac ze ln ik a  P a ń s t w a  p rze d  z łoś l iwą,  
zgubn ą  dla P ań s t w a  i k ra ju  pol i tyką,  
N a r o d o w e  Z je d n o c z e n ie  L u d o w e  u mi a -  j 

! ło zaws ze  śmia ło ,  z g o dn o śc ią  i po i 
; żo łn ie r sku  na  dro d ze  konstytucyjna] 
i o twarc ie  zw a l cza ć  b ł ę d n e  po su n i ęc ia  i 
| t egoż  N acze ln ik a  P a ń s t w a ,  jak np.  w j 

sp rawie  p leb i scy tu na Wi leńszczyźnie ,  i  

i o s t a tn i o  w sp ra w ie  w yw oł an e g o  
p r zez  p. N ac ze ln ik a  P a ń s t w a  t ak zgu-  i

gn eg o  d la  k ra ju  p rzes i l en ia  r z ą d o w e ­

go-
P a m i ę t n e m  będz ie  śmia łe ,  ucz c i ­

we  i m ę sk ie  p r ze m ó w ie n ie  w S e j m i e  
p r e z e s a  k lubu  N.  Z.  L. pos ła  S k u l ­
skiego.

Kap i t a lnym zaś  p r zy k ła dem ,  i jak 
z b a w ie n n ą  r ze czą  dla P a ń s t w a  j e s t  
i s tn ienie  s i lnego u g r u p o w a n ia  po l i ty cz ­
nego,  p r o w a d z ą c e g o  pol i tykę ś r o d k o ­
wą,  to wszystkie tak l iczne u nas  
p rzes i l en ia  r z ą d o w e ,  która  s ta le  r e g u ­
lowało Nr. Zjedn. Ludow e, a z w ła ­
s z c z a ’ w ysuw ając  w sw o im  czasie  
kandyda tu rą  p. Ponikow skiego, zwa l ­
cz ane go  i przez  j e d n ą  i p r zez  d r u g ą  
s t ronę ,  a  jego rządy  dały P a ń s t w u  u s t a ­
b i l i zowa ną  p rzez pół  ro ku  walutę ,  
u sp o k o j e n i e  s i ę  fali s t r ajkowej ,  w z m o ­
cn ien ie  so j us zów  i powagi  Pol sk i  na -  
zewną t rz .

W tej chwil i  zwłaszcza  o d c z u ­
w am y  c z e m  był  g a b i n e t  Pon ikow sk ie -  

; go dla  P ań s tw a .
P o w y ż s z e  na jwy mo wnie j  wyk a­

zu je ,  jak z b a w ie n n e m  d la  Polski ,  dla 
k ra ju  było i s tnienie  w S e jm i e  si lnej  
poli tyki ś ro dk o w ej ,  um ia rk o wa n e j ,  r e ­
p r e z e n to w a n e j  p r z e d e w sz y s tk ie m  przez  
N a r o d o w e  Z je d n o c z e n ie  L u d o w e ,  i 
jak ono  j e s t  p o tż z e b n e m  dla rozwoju  
i przysz łośc i  na s ze go  Pań s tw a .

*
*  *

C h c ą c  do  p rzysz łego S e j m u  i 
S e n a t u  w p ro w a d z i ć  j a kn a jw ię ksz ą  li­
c z b ę  pos łów  o k ie ru n ku  ce n t r o w y m ,  
u m ia r k o w a n y m ,  N. Z je d n o c z e n ie ^ L u -  
d o w e  s t a j e  do  w yb o ró w  łączn ie  z po-  
k r ew ne m i  o rgan i zac jam i ,  a mian ow ic ie  
s t r o n n ic tw em  katol icko - lu d o w em ,  (w 
Małopo l sce ) ,  o ra z  g r u pa m i  dzia łaczy  
bez par ty jnych .

S t w o r z o n o  w t en s p o s ó b  n a  wy ­
bor y  „Polsk ie  Centrum", aby w przy­
szłym Sejmie i Senacie u tw orzyć  sil­
ną grupę posłów, co nie dopuszcza de 
o s trych  walk między lewicą i p raw icą, 
eo zabezpiecza kra jow i spokój do p ra ­
cy i rozwoju, dbając przytera przede­
w szystkiem  o Polskę, a nie o party j-  
n ictwo, o lud i jego bolączki, a nie o 
g ieszef ty  party jne, e raz  s ta jąc  w y ra ­
źnie w obronie katolickich uczuć i
wierzeń naszego ludu, naszego narodu.

*
*  *

Silne ludowe centrum  p rzepro­
wadzi ze spokojem, a niezłomnie sp ra ­
w ę  reform, a zw łaszcza  rozumnej re-
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List; tsfiwze Mf p  ladomsfts - 
Cztstoclm.

form y rolnej, o które j „p iastowiec"  
D ą b 3 ki w  S e jm ie  tylko  głośno m ów ić  
um ia ł ,  k tóre j „piastowcy" i „ tu gu tow -  
c y “ m in is trow ie  ro ln ictw a, czy preze­
si G łów nego  U rzęd u  Z iem skiego i 
Poniatow ski,  B ard e l,  K iern ik  w ykonać  
n ie  u m ie l i ,  choć w ła d z ę  w  sw o im  rę ­
ku posiadali .

Pod sztandarem  Nar. Zjednocze­
nia Ludowego znajdzie się każdy, 
kto rozumie, ie  dla Ludu, dla Narodu 
droga zdobyta i popraw a swych sto ­
sunków leży pośrodku —  między  
krańcow ościnm i przec iw nych obozów.

X . Starkiemce 
poseł.

Z OKOLICY.
Z K a m i e ń s k a .

W  uzupełn ieniu  korespondencji  z u-  
roczystości strażackie j,  zam ieszczonej  
z Kamieńska w zeszłym num erze ,  m u ­
szę z przy jem nością  zaznaczyć, iż do 
rozw oju  Straży  O g n iow ej  w  naszem  
miasteczku  przyczynił  się m ięd zy  in ­
nym i i p. S tefan G a jew sk i,  d ługoletni  
ko m endant te jże S traży  i n iestrudzony  
pracow nik w tym dzia le , m a jąc  dobrą  
szkołę strażacką, zdobytą w paru let-  
niej służbie w  S traży  Radornskowskiej,  
co w  publicznem  p rzem ów ien iu  było  
zaznaczone , a pom in ię te  w korespon­
dencji .  S .

Z D m e n i n a
Oszust -  baba.

O d  paru m iesięcy grasuje w naszym  

pow iecie  w yra f ino w any  oszust w p o ­
staci kob iece j,  która  udaje  n ieszczę­
śliwą pogorzelaczkę, w yłudza i k ra d ­
nie co się ty lko  da. P arę  dni temu  
była w D m e n in ie  z d w o jg iem  dzieci,  
(dz iew czynka 8 la t,  a druga 7 m ies ię ­
cy ) ,  opo w iada ła ,  że jest z Chabie l ic ,  
gdzie niby m ia ło  się tam  jej całe d o ­
m ostw o  spalić i idz ie  do brata W in ­
centego N o w aka  do W ie lg o m łyn  po 

należne jej p ieniądze. N ie  p o d e jrze ­
w ając  nic złego p rzenocow ał ją gospo­
darz  T e o f i l  N o w ic k i ,  k tó rem u za to 

skradła chustkę z im o w ą  i 1000 m k. i 
z tern w szystkiem zbiegła. Po spraw ­
dzen iu  okaza ło  się, że żadną siostrą  

p N o w a k a  nie jest, a natom iast  n a ­
zyw a się Jadw iga M atyn ia ,  niskiego  
w zrostu , czerw ona na tw arzy ,  otyła,  
nie posiadająca żadnych d okum entów .

U w a ż a m  za o bow iązek  podać ten  

fak t  do w iadom ośc i,  aby uchronić  

ludność przed naciąganiem  oszusta -
baby Józef Gburek I

W  zesz łym  tygodniu podaliśm y listy  

w yb o rcze  kandyda tów  na posłów z 

pięciu ugrupowań politycznych, to jest  
J6 1. 2. 3. 5. i 7, - dziś zaś u- 

m ieszezam y dalsze listy a m ianow ic ie :

LISTA !& 8.
Chrzęść. Zw iązek Jedności Narodowej

1. G en era ł  Józef  H a lle r ,
2. P u ch a łko  Jan, prezes Z w .  Chrz .  

D e m . w K rakow ie ,  - p raw nik ,  redaktor  

.R o b o tn ik a  P o ls k ie g o ',
3. Be lina  Tad eu sz , ro ln ik ,  S trze lce  

W ie lk ie , ,  pow. R a dom skow ski,
4. W arta lsk i  S tanis ław , ekonom ista  - 

praw nik ,  dyr. S tow. Kupców  Polskich  
z W arszaw y,

5. Łukow sk i Jan, ro lnik z O patow a,  
pow. Częstochowski,

6. Stanios W ik to r ,  robotn ik ,  prezes  
C h rz .  D e m . w Często ch ow ie .

Zastępcy: N o w a k  Stan is ław , ro lnik  
z pow. Radom skow skiego, Kocznur  

Antoni,  nauczycie l,  D ro ż d ż  Józef,  ro l­
nik, P aw łow sk i Jan, m o d e la rz  z C z ę ­
stochowy, Kęsoń Stan is ław , ro ln ik  i 
dr. H ip o l i t  Zw olińsk i z Radom ska.

LISTA J6 t2.
.P o lsk ie  C entrum ' (Skulski)

1. S u rm ack i  Franciszek, w ó jt - ro ln ik  
z F o lw ark ó w ,

2. Ks. S ę d z im ir  Z yg m u nt,  poseł,  
proboszcz z K a m ien icy  P o lsk ie j ,

3 .  W yd żga  W ładys ław , publicysta z 
W arszaw y,

4. S zw ed ow sk i  Antoni,  nauczyciel z 
Radom ska ,

5. W roński Franciszek, ro ln ik  z 
I Częstochow y.

6 B abick i W ła d y s ła w ,  sędzia z 
Częstochow y.

Kandydaci na senatorów.
N a liście państw ow ej „Polskiego  

C e n t r u m ” do S enatu  z n a jd u jem y  n a­
stępujące kandyda tury  z pow. C z ę s to ­
chowskiego: na c z w a rte m  m iejscu  —  
p. S iem ieńsk i  Leon, ro ln ik  -  p rz e m y ­
słowiec z Ż ó ra w ia ,  o raz  na piętnastem  
miejscu - p. B ro d z iak  Jan, ro ln ik ,  po­
seł do S e jm u, z Kalei

Lista urzędnicza
(Po lsk iego  bezparty jnego K o m it .  w yb .)

1. Kozicki  Jan, nauczyciel,
2. A chenbach E d w a rd ,  ad w okat  z 

R adom ska ,
3. P łodow ski W ac ław , dyr. g imn.  

w C zęstochow ie,
4. Im ien ińsk i S tan is ław , g eo m etra  z 

Radom ska,
5. Rutkow ski Józef,  d y re k to r  ce ­

m e n to w n i z W rzo so w e j,
6. Jarzębiński S te fan ,  rzem ieś ln ik .

ffiiegdyś a dzisiaj.
S m u tn e  nasuwają  się nam  porów ­

nania, k iedy słyszymy o stosunkach  

bezp ieczeństwa publicznego w dawnej  
Polsce. Bezpieczeństw o  w ted y  pano­
w ało  wszędzie, podróżny bez żadnej  
obawy m óg ł przebyw ać tak lasy na j-  

som otnie jsze, jak drogi najbardz ie j  
uczęszczane. Co  kw arta ł  przew ożona  

była z każdej p rowincji,  a w ięc n. p. 
z Poznania ,  z K rakow a, z K am ieńca  
Kasa p row inc jonalna  do W arszaw y,  

wynosząca czasem około  m il jo n a  z ło ­
tych, pod eskortą  jednego a rzadko  

dwóch strażn ików  konnych. M o żn a  się 

zd um iew ać ,  że te kasy d ochodziły  
miejsca przeznaczenia . P rze jrzaw szy  

wszystkie akta kom is ji  skarbowych  
stw ierdzono, że ani jeden transport w 

Ciągu lat trzydziestu  nie zaginą ł.
A  d z i s i a j . . . .  czy m in ie  jeden  dzień,  
aby dziennik i nie doniosły o napadach  
bandyckich na dw ory , zagrody lub p o ­
dróżnych. P rzy p a trzm y  się, jak dzisiaj 
w ygląda eskorta naszych m arek  pol­
skich. C óż  jest przyczyną tego zaniku  

| bezp ieczeństwa publicznego? Przecież  
j te raz  m a m y liczną polic ję, te le fony i 

inne środki prew encyjne . Ł a tw ie j  nam  

będzie  na to pytanie adpow iedziee ,  

kiedy w spom nim y, że w r. 1689  sejm  
polski skazał no ścięcie szlachcica Ł y -  
szczyńskiego za szerzenie n iewiary . R o ­
zu m ian o  b ow iem , że re lig ja jest n a j ­
lepszym h a m u lce m , który powściąga  

zbrodnicze instykty ludzi,  stojących na 

niskim stopniu ku ltura lnym ; dlatego  

też, obok rozw in ięte j  to lerancji  innych  

w yznań, surowo karano ludzi, k tórzy  
szerzyli  n iewiarę.  —  A dzisiaj . . . .  j a ­
w nie się zohydza i p lugawi Kośció ł i 
całe duchow ieństw o . Dziś prześcigają  

się rozm aic i  „w yzw o leń c y*  z so c ja l i ­
stami w rzucaniu  oszczerstw i p ro je ­
któw przekszta łcen ia  Kościo ła. W cis ­
ka ją  się m iędzy  w ars tw y nieoświecene,  
o db iera ją  im  re lig ję , a w zam ia n  niej 
karm ią  je obietn icam i i nienawiścią-  
O w o c e  tego „u ś w ia d a m ia n ia '  z b ie ra ­
m y  zanadto  obfic ie, aby każdem u , k o ­
mu dobro O jc zyzn y  leży na sercu, nie  

przyszło na myśl,  że czas już  p o m y ­
śleć o obronie, zan im  gangrena, tak 

hojn ie  rozsiewana, d oprow adzi nas do 

stanu, jaki dziś w id z im y  w Rosji.
D e l i i
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C h r z e ś c i j a ń s k i e g o  Z w i ą z k u  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j

0 K R Ę 6 U  1 7 - g o  R A D O S i S K O - C Z Ę S T O C H  S W A .

Po długich naradach, po nsj-  
sumienniejszern zastanowieniu s ię  nad 
tem, jakich ludzi dla naprawy R zeczy ­
pospolitej winniśmy dać krajowi z 
okręgu naszego do n ow ego  S ejm u,  
Chrześ*. Zw. Jedności  Narodowej  
utworzył listę kandydatów na posłów  
i ieh zastępców.

Jesteśm y obowiązani poinform o­
wać ogół najszerszy, kim są ci, któ­
rzy znaleźli s ię  na liście  N? 8, z O krę­
gu C zęstoch ow a  —  R adom sko

W ięc na cz e le  listy widzimy na­
zwisko bohatera narodowego, gen. J ó ­
zefa  Hallera. Możnaby nic w ięcej już 
nie pisać ponad w ym ien ien ie  tego  
pierwszego kadydata naszego  i m o ­
żnaby być pewnym  zwycięstw a listy 
narodowej nr. 8 w Okręgu C zę s to ­
chowa —  Radom sko, ale dodać trze­
ba jednak kiika szczegó łów .

Oto, gdy Chrz. Zw. Jedn, N aro­
dowej z C zęstoch ow y  zwrócił s ię  do 
gen. Hallera z prośbą o przyjęcie  
kandydatury, generał nietylko że naj­
chętniej ją przyjął, a le wyraził swą  
niezmierną radość, iź będzie  m ógł  
ubiegać s ię  o zaszczytny mandat w y­
brańca narodu z miasta, do którego  
jest całą duszą przywiązany, jako P o ­
lak i katolik.

U stóp Jasnej Góry gen. Haller, 
śladami w odzów  naszych, prosił nie­
jednokrotnie o b łogosław ieństw o dla 
oręża polskiego, tutaj dziękował za 
sz częś l iw e  przeprowadzenie sw ych ry­
cerzy przez Kaniów, Murmon, Francję  
—  do kraju.-

Gen. Jó zo f  Haller jest najpopu­
larniejszym w P o lsc e  cz łow iek iem  i 
czyny jego dlu Ojczyzny znoją wezy-  
scy. —  C zęstochow a m oże  być d u ­
mna ze  zw ego p ierw szego  kandydata ! 
do Sejm u.

Okręg C zęstoch ow a  —  R adom ­
sko jest p rzem ysłow ą c z ęśc ią  kraju i 
dlatego  na w szechstanow ej  liśc ie  Nb 8 
znaleźć  s ię  m usiał kandydat wybitny,  
któryby był w S e jm ie  przedstaw ic ie­
lem  tysięcy robotników naszych i 
w szelk ich  pracowników. Liczne kwe-  
stje robotnicze, d otychczas  w S ejm ie

naszym  tak lekceważone» muazą stać  
s ię  kwestjami najhardziej na czasie  
i d latego  trzeba dać n ow em u  S e j m o ­
wi dobrych znaw ców  tych spraw, 
najlepszych  ob roń ców  rzesz robotni-  

| czych , które to rzesze  wydźwignąć  
musi S ejm  nasz z d otychczasow ych  
opłakanych warunków życiow ych  i p o d ­
nieść je na odpowiedni stopień kultury.

Puchałko Jan, prezes Centralnej 
j  Komisji Chrzęść  Zw. Z aw od ow ych  w 
I P o lsce ,  jest takim najlepszym  kandy-  
j datem. Z wykształcenia prawnik, po 
i  przez twardą d o lę  d och od ząc  d o  sz c z y -  
j tów ’wiedzy, p oświęc ił  p iętnaście lat 
i m ozolnej pracy i umiłowania sprawia  
i robotniczej. Jest on jedynym z najwy- 
! bitniejszych działaczów  w tym kie-  
! runku i w szyscy  robotnicy, pracowni-  
! cy um ysłow i i urzędnicy zn ajdą w 
j  nim gorliwego i najodpow iedniejszego  
j o b r o ń c ę  S e j m  zyska  w osob ie  jego si- 
| łę  b a r d z o  c e n n ą ,  z a r ó w n o  na plenum ,
| jak i w Komi s j ac h .  J e s t  to umysł 
\ g łęboki  i w w ied zę  zasobny .

Fitdsusz Belina jest bardzo w y­
bitnym przedstaw ic ie lem  rolnictwa.  
Ukończywszy wyżske stud ja ro ln icze ,  
poświęca s ię  pracy na roli i d o p r o w a ­
dza gospodarstw a sw e  do stopnia naj­
w yższego  u nas kultury. Wybitny d zia ­
łacz sp o łeczn y ,  prezes Kółek Rolni-  

I szych  w Radomsku, cz łonek  Sejmiku,  
niezmiernie popularny i łubiany wśród  
włośeiaństwa, które nie widzi w nim 
bynajmniej .ob szarn ik a '  lecz w ca łem  
tego s łow a znaczeniu  rozum nego ob y­
watela  kraju a nadewszystko c z ło w ie ­
ka, który łączy  w iek ow e tradycje n a­
rodu z p ostępem  i jest gorliwym pa- 
trjotą, czego  dał lieene dowody.

Jeżeli  Sejm  obecny przez walki 
partyjne stracił tyle czasu, iż zap o­
mniał zupełn ie o sprawach najważniej­
szych , które ująć musi mądra polityka 
ekonom iczna Państw a, to poruszenia  
i załatwienia tych spraw w S ejm ie  
następnym  d om agać s ię  m usi ce ły  
naród.

P od staw ą  siły Państw a są: prze­
m ysł,  rzem iosła  i handel. D o ty c h c za s  
były traktowane po m acoszem u  lub z a ­

pom niane zupełnie. N ależy  s ię  im  
opieka w pastaci mądrych praw, z a ­
pewniających rozwój najszerszy.

Stanisław  Wartalski, prawnik  
ekonom ista , cz łowiek  o bardzo w ybi­
tnych zd o ln ośc iach ,  jest pod tym  
w zględem  kandydatem  w ie lce  o d p o ­
w iednim .

Na liście  Nr. 8 widzim y też n a ­
zwiska wybitnych działaczy: rolnika
Jana Łukowskiego i robotnika Wikto­
ra Staniosa, prezesa Ogniska R o b o ­
tniczego, cz łow ieka na terenie n a szy m  
od lat w ielu  znanego.

Jako zastępcy  kandydatów na 
posłów  figurują ludzie znani, jak i 
poprzedni, n ieposzlakowanej u c z c iw o ś ­
ci i dobrzy ob yw atele  kraju.

Gdy przyjrzymy się  bliżej liście  
M  8, stw ierdzić m usim y, i e  wybór  
kandydatów na p osłów  jest bardzo tra­
fny. P rzed ew szystk iem  uwzględniony  
jest pierwszy warunek, że  lista naro-  

| dowa winna być w sze ch sta n o w ą  i że  
| każdy stan winien z niej d ać  S e jm o w i  
l sw e jednostki c z o ło w e .  Takiem i są  

wystawieni kandydaci. Każdy z nich  
reprezentuje potrzeby pew nych  w ar­
stw spo łeczn ych , interes P aństw a  s t a ­
wiając jednak najwyżej.

Trzeba ich w ięc  poprzeć. T r z e ­
ba d o p o m ó c  tym, którzy idą da S e j ­
mu, by n ow e życ ie  Polsk i tworzyć,  
którzy O jczyznę naszą ch cą  podźwi-  
gnąć z niedoli,  którzy narodowi p o l ­
skiem u, zasługującem u na to, by po 
latach n iewoli ży ł w innych,niż my  
żyjamy ob ecn ie  warunkach, lepszą  d o ­
lę zg o tow ać  pragną.

Lista hfe 8 b ęd z ie  najgoręcej  
zwalczana przez lew icę .  Kandydaci  
nasi są z góry na to przygotowani,  
że  w okresie wyborczym  będą o d są ­
dzani od czci i wiary.

Jest św iętym  ob ow iązk iem  k a­
żdego , kto s ię  za patrjotę polskiego  
uważa, w sze lk iem i siłam i listę  Jłi 8 
poprzeć najofiarniej.

N ależy  p o św ię c ić  na to trudu 
w iele  i środków m aterjalnych.

Trzeba sob ie  powiedzieć:  czeka
nas walka — m usim y zwyciężyć!

A. Paciorkowski.
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ZE SPORTU.
„Warta" li — .Czarni" 2.1

W dniu 8 bm.  na bo isku  w C z ę s t o ­
chowi e  zos tały  ro z e g ra n e  za w ody  p o ­
m ię d zy  d ruż.  foot .  „Warta*1 11 z Cżę-  
chow y i .C za rn i *  z R a d o m s k a  z w y ­
n ik iem 2 : 1 .
Druż.  komb .  - Ż K. 5 .  . S a m s o n *  2:1.

Do  go rszych  na leża ły  zawody ,  r o ­
ze gr ane  w pon iedz ia łek  9 b m .  na t u ­
t e j szym bo isku  p o m ię dz y  Ż. K. S.  
. S a m s o n *  z S o s n o w c a  a d ruż .  ko mb .  
m. R a d o m s k a ,  do  k tóre j  wchodzi l i  z 
k lubu  . C z a r n y c h "  pp Majewsk i ,  J .  
Sz wed ow sk i ,  Z.  S zw edo w sk i ,  Żyliński ,  
P o h l  i Szydziak;  z k lubu  „H a k o a h "  
pp. Wal te r ,  Zel igson,  Białys tok,  Cyn-  
cyn a tus  i Kon iecpo lski .  P o z i o m  gry 
s ta ł  n a og ó ł  n isko .  Z a r a z  na po cz ą t ku  
p. J.  S z w ed ow sk i  pi łką p o d a n ą  przez 
p. B iałys toka zdob y ł  p ie rwszy  punk t  
d la  swoich  barw.  Da l szy  ciąg gry s ta ł  
s ię  n uż ą cy m  baz  z d e cy do w a n e j  p rz e ­
wagi .  Do pauzy  p rowadz i ł  zawo dy  
względnie  d o b r z e  i be z s t r o n n ie  p. Lis,  
a od pauz y  inny sędz ia  w s p os ób  n ie ­
um ie ję tny ,  to też gro zamie n i ł a  s ię  w 
dziką i b e z ła d n ą  ko p an in ę  P o  z r o b i e ­
niu j e szc ze  po j e d n y m  goalu  przez  
druż.  Ra d o rn s ko w s ką  i S o sn o w i e c k ą  
m a tc h  zo s ta ł  rozwiązany.

H o sp es .

l ecznicy d - ra  N ow ak a  w C z ę s t o c h o -  : 
wie,  gdzie dr.  Wrz eśn iow sk i  s twierdz i ł ,  
że  s t an  p. Ja n k o w s k ie g o  j e s t  b.  groź-  I 
ny, " n a to m ia s t  dyr.  B. P r a ż m o w s k i  u-  j 

legł  c i e l e sn y m  o k a l e c z e n io m  i pot łu -  | 
czen iu ,  j ednak  s t a n  zd rowia  j e s t  za-  j  

da w a ln ia ją c y  i nie  w z b u d z a  obaw.  
S zo f e r  zaś  u legł  o g ó ln e m u  ws t rzą śn i e -  
niu.  S a m o c h ó d  zos tał  równi eż  m o c n o  
p o tu r b o w an y .

Zuchwały napad bandy­
tów pod Gidlami
N a  s z o s i e  G id le -C le lę in ik i  d w ó ch  

m ło d y c h  u zb r o jo n y c h  b an d y t ó w  w 
browningi  i ka ra b i n y  dokonal i  w bia ły 
dz ień  n a p a d u  na  kupców ,  p o w r a c a j ą ­
cych  f u r m a n k a m i  z j a r m a r k u  z P ła -  
wna.  S te r ro r y z o w a n i  kupcy  zm usz en i  
byl i  o d d a ć  p o s i a d a n e  p rzy  so b ie  p ie ­
niądze ,  p o c z e m  na  r o zka z  b a n dy t ów  
( j ed en  z nich  by ł  z a m a s k o w a n y )  m u .  
sieli  uk lęk nąć  z g ło w am i  s p u sz cz on e-  
mi  ku dołowi ,  k toby ś m i a ł  p o d n ie ś ć  
oczy  w górę,  spo t ka łby  s ię  z kulą 
b r o w n i n g o w ą .  W cz as ie  tej op e rac j i  
n a d j e c h a ł  f u r m a n k ą ,  na n ie sz c zę śc ie  
swoje ,  z p rzec iwne j  s t rony,  od C i ę ż k o ­
wic,  h a n d l a r z ,  K a z i m i e r z  Cy ga ro w sk i

K R O N I K A .
Dzisiejszy numer składa s ię  z 

dziesięciu  stronic druku,
i Ustalenie nazwy naszeg*  m'a'

s t a  Na sku tek za r z ą d z e n i a  Wł ad z
N ac ze ln yc h  z d. 1 3 — IX —  br .  z m i e ­
n iono  n az w ę  mia s ta  N o w o - R a d o m s k a  
na  R a d o m s k o ,  o c z e m  m in i s t e r  sp raw  
wewn.  A. Kamieńsk i  p od a j e  do  w i a ­
d o m o ś c i  w „Moni to rze*  Ni> 220.

W Dzienniku Ustaw cz y ta my  
d e k r e t  z dn.  9  w rze śn i a  1922 r. •  
wywłaszczeniu gruntów na rzecz r o z ­
szerzen ia  cmentarza grzebalnego w 
m. Radomsku, p o ło ż o n y c h  na tak z w a ­
nych po la ch  Kiet l ińskich,  przy d r o ­
dze .  p r ow a dz ą ce j  do  wsi Dziepuł*.  
P r z y m u s o w e m u  wy wł asz cz en i u  u lega ją  
na s tę p u j ą c e  g run ta :  1)  dz iałka  g runtu  
p rze s t r zen i  34 9 4  m e t r ó w  k w a d r a t o ­
wych ,  b ę d ą c a  wła sn o śc ią  pp.  A. Chu-  
tk iewicza  i A. Ra ka .  2 )  nas tęp n i e  
1760 rn. kw. p. K. Napory ;  3 )  25 48  

| m.  kw. p.  J Łęskiego;  4 ) 3 86 9  m.  kw.
! p. T.  S ta r o s t e ck ie g o ;  5)  25 4 4  m.  kw. 
i pp. J .  Kozłowsk iego  i L. Ja ch ow ic za ;
; 6 )  3 5 7 9  m.  kw. p. Ju l j a nn  i J a n a  5 o -  
| wińskich;  7 )  3 3 7 8  m. kw. pp.  S ta r o -  

s t e ck i ego  i P>. Kmiecie;  8 )  24 43  m.  
j kw. p.  A. Bary lskiego ,  9)  1393 m.  kw 
! p. A. K o ch a n a  i 10 )  4529  m.  kw. p.z Gidel ,  wra z  z C i eś l ak ie m,  mie szk .  m.  p h  nBKll ino , 1V,  ..............  r

R a d o m s k a ,  i t ych  o b r a b o w a n o  z pie-  j Jac!<a Zd uń sk iego .  R a z e m  29 .544  m e  
niędzy,  a po n ie wa ż  Cygarowsk i  pozna ł  ; k w adr a t ow yc h .  Powyż szy  d ek r e t
b a n d y t ó w ,  p r ze to  j e d e n  z nich be z  j po(j p isany  z o s tał przez  Nacze ln ika  
na m ys łu  s t r ze l i ł  w sk roń ,  po w o d u ją c  p a ń s tw a  p r ez y de n t a  Min.  p. J. No-  

W e  w to r ek  r a n o  uda l i  s ię  z R a d o m -  j ś m i e r ć  C yg aro w sk i ego ,  p o c z e m  b a n -  J we(<a . Mini s t r a  W yz n ań  Rel ig.  i Ośw.
ska d o  Wielunia  w s p r a w a c h  b a n k o ­
wych,  s a m o c h o d e m  T -w e  Roln iczego  w 
R a d o m s k u ,  p. Wł .  Be l ina  - P r a ż ­
mow sk i ,  dy rek to r  Ba n k u  Zw.  Z ie m ia n  
w R a d o m s k u  o r az  p. J.  J a no ws k i ,  vice 
-dyr .  od d z i a ł u  t egoż  b an k u  w P i o t r ­
kowie.  W god z i nac h  wie cz or ow ych  na-  j 
desz ły  do  R a d o m s k a  wielce a l a r m u j ą ­
ca  w ia d o m o ś c i  t e fe fon iczne ,  d o n o s z ą ­
ce o tern,  j akoby wyżej  wymien ien i  
ulogli  n i e sz c zę ś l iw e m u  wypadkowi  na  
szo s ie  wiodą ce j  do Wielunia.  Is totnie ,  
f akt  tan potwie rdz i ł  się.  W y p a d ek  z d a ­
rzył  s i ę  około Rudnik  Kal i skich ,  gdzie 
w czas ie  b ie gu  s a m o c h o d u ,  gdy t e n że  
pędz i ł  z góry,  s p a d ł a  o b r ęc z  z koła,  
co  s p o w o d o w a ł o  p r z e w r ó c e n i e  s ię  s a ­
m o c h o d u .  S z o f e r  i p. J a n k o w s k i  z o ­
sta l i  wyrzucen i  na sz osę ,  na t o m ia s t  
p r o w a d z ą c y  au to  p.  P r a ż m o w s k i  z o ­
s ta ł  p rzygn iec iony  c i ę ż a r e m  p r z e w r ó ­
c o n e g o  s a m o c h o d u .

P o s z k o d o w a n y c h  p rzyw iez iono  do

dy ta  d la  p e w no śc i  j e sz c ze  t rzy r azy 
s t rze l i ł  w g łowę  l eżącego  na  z i emi  
t rupa.  P o  d o k o n a n i u  zb r o d n i  i r a b u n ­
ku  ban dyc i  wydal i  r oz ka z  o d j a z d u  w o ­
zó w w swo je  s t r on y ,  a sa m i  zaś  u l o ­
tnili s ię  p o ła m w s t r o n ę  to ru  ko le jowego .

Z a w i a d o m i o n a  po l i c j a  o tym n a ­
padz ie  r o z p o c z ę ł a  ene rg iczny  pośc ig  
za ba nd y ta m i ,  na  t r ep  k tó rych  n a t r a ­
f i ano.

D a l sz e  ś l e d z t w a  w toku.

W E Ł N Y
każdą  i lość kupi f ab ryka  
Martyńaki  i S-ka  w  Zgierzu 
Zgłoszenie i w zo r y  pros imy a d r e s o ­
w a ć  do p rzeds t awic i e l a  w  Radomsku 

Rynek 14 St. Kaliszczyk.

5 o  I n i l e t o przygotowujących się de 
k la s y  5-ej po trzsbnjr  1—2

chłopców, Ó zęstsehew ska  13 -S

Publ iczn.  p. Dra  Ku mani eck iego .
Jaką będzie  zima. S ły nn e  ze

swej  p ięknośc i  j e s i e ń  po l ska  t r o c h ę  
zawodzi .  Z im n e  i de s z c z e  p an u j ą  już 
od  d łu ż sz e g o  cz es u .  Z ac h o d z i  ( za tem  
py tan ie ,  jakiej  m o ż e m y  spo dz iew ać

się  pogody .
O tó ż  wed łu g  p r ze pow ie dn i  m e t e ­

o r o lo gó w  nie m o ż e m y  już l iczyć na 
p iękną,  c i ep łą  pog odę .  W r z es ie ń  p r a ­
wie cały był  ch ło dn y  i dżdżysty ,  p a ­
źdz ie rn ik  ukaż e  n a m  już s u r o w e  
t c h n ą c e  ch ł o d o m  zimy obl icze ;  r ó ­
wnież p ie rwsz a  p o ł o w a  l i s top ada  s y ­
pnie obf ic i e  śn ie g iem.  P o t e m  mr o zy  
ze lże ją  W czas ie  świą t  B o ż eg o  Narok 
dzc n ia  o d d y c h a ć  b ę d z ie m y  c i ep łe m ,  
w io s e n n e m  p o w ie t rz em .  Ró w nie ż  s t y ­
cz eń  o d z n a c z a ć  s ię  b ęd z ie  ł a go d ną  
au rą ,  a w lu tym zacz n ie  s ię  już na 
d o b r e  wiosna .

Mlljonówka. W o s ta tn ie m  c i ą g n ie ­
niu w y lo s o w a n y  z o s ta ł  Ki 4 . 08 0 .006
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Zabawa i lotarja fantowa od bę -  
dzia s ię  dzi ś w n i edz ie lę  na  p lacu  
S t ra ży  O.  O.  na r z«cz  o ch ro nk i  dln 
b e z d o m n e j  dz ia twy .  Do wyg ran ia  d u ­
żo  żywych  p r z e d m io tó w :  ow ce ,  kury,  
gęsi, kaczk i  i t. p. Ze  w zg lę d u  na 
ce l  —  z a b a w a  i l o t e r j a  f an to w a  c ie ­
szyć s ię  b ę d ą  n i e z a w o d n c m  p o w o d z e ­
n iem,  by leb y  tylko pog o da  dopi sa ła .

Pomyłka. W s p r a w o z d a n i u  z R a ­
dy w o s ta tn im  Jfc w kra d ła  s ię  p o m y ł ­
ka,  gdyż c h a r a k t e r y s t y c z n e  z a s t r z e ż e ­
nie w sp ra w ie  n ie  m ie s z a n ia  k up có w  
pr y w a tn y c h  do  a fe ry  z c u k r e m  -~  
uczyn i ł  r a d n y  p. Sz p i ro  a nie  ł awnik  
p. N a jk r o n ,  co  n in ie j szym pros tu j em y.

Mapa wyborcza Rzpl.  P o b k i e j  ( W y ­
da w n ic tw o  Księgarni  Po lsk ie j  B P o -  
łon ie ck i ego  we  Lw ow ie )  z o z n a c z e ­
n ie m  o kr ęgó w  wy bo rcz yc h  do se jm u  i 
se n a tu .  W im p o n u j ą c o  k r ó tk im czas ie  
w zo r o w o  w yk o n an a  ta m a p a  p r z e d s t a ­
wia każdy  okręg  wybo rczy  i w innej  
barwie ,  p od a j e  s i edziby komisyj  o k r ę ­
gowych  i t. d., zawie ra  ka le n d a rz  w y ­
borczy,  p od a j e  i lość m a n d a t ó w  i t. p.

Każdy,  kto stoi  bl isko p rac  w y b o r ­
czych ,  kto tylko in te res u je  s ię  w y b o ­
rami ,  m a p ę  tę  z na j większ ą  powi ta  r a ­
dośc ią .  C e n a  Mkp.  1200

Aresztowanie. Mie jsc ow a  pol ic ja
a r e sz to w a ła  t r ze ch  m ie s z k a ń c ó w  m. 
R a d o m s k a ,  p o d e j rz a n y c h  o w yw ro to w ą  
k om u n is ty cz n ą  agi t ac ję  przsciwk® p a ń ­

stwu.

Komitet Wyborezy Chrześ- 
cjańskiega Związku Jedności 

N a r o d o w e j
w Radomsku, ul. Krakowska 22

Orzeidza d. 19 paźdz ie rn ika  t j. 
v? cz w a r t e k  w lokalu  Jednośc i

ZEBRAIIE
delegatów od Kół Z\». Lud.  
Mar. i mężów za ufan ia  Komit .  
Wyborczych,  Obwodow.  miej ­
skich,  d la  udz ie l en ia  o s t a t e c z ­
nych ins t rukcj i  w akcji  wybór.

KO Rl U N I K A T .
Wydz ia ł

W niedz ie lę  d. 22  paździer­
nika br. 

odbędz ie  s i ę  w Radomsku

11111 
P O l f f l U ?  r a i E l i l i M ?

na którym omawiane będ$ spra­
wy rzemieślnicze, oraz wygło­
szone zostaną referaty poiitycz-

■ ne przez posłów i delegatów 
® Centr. Tow. Rzem w Warszawie.

Zebranie w Resursie Rze- |
■ mieślniczej ul Kaliska 25 w Ra- *  

U domsku, o g 2 po poł.

■ UJszyssy r ń S I n i c y  z ca łego  p a w i a -  l 
• m  s io n i  sic s M  m ie lsn  n o !!

S3
:H t:ts:s:is::::s:::::::::::::::::::::::::
7 s d a n ła  karta demobilizseyjna wydana 
0§ llb<Q  przez P. K. U. w Radomsku na 
nazwisko Rywon Lipozyc z Trzypea gm. 
Brzeźnica.

Godne z a z n a c z e n i a .  C e c h  ś iu -  
sa r sko -k ow als k i ,  k t ó r ego  g o d n o ś ć  s t a r ­
szego  p ias tu je  p. J.  Tymińsk i ,  po ds ta r -  
szeg o  p. A. Kałkus ińsk i ,  uchwal i ł  p o ­
b ie ra ć  p rzy  każdy ch  wyzwo l inac h  c z e ­
l adn iczych  i mis t r zo ws k ic h  spe c j a ln ą  
•  p ł a tę  na r zecz  szkoły doksz t a ł ca j ące j  
dla  p r ak t yk an tów  rze mi eś ln iczych .  S p o ­
d z i ew am y się ,  iż wszys tkie  eechy  pó j ­
dą  za  tym  p r z y k ła d e m ,  przyczyniają® 
się  do  po w ię k s ze n i a  f u n d u s z ó w  dla 
tak p oży t eczne j  p lacówki.  

N A D E S Ł A N E .
O st a tn i  n u m e r  p a ź d z i e r n i k o w y  „ R e ­

k or du  - Ś w i a t a  K o b ie c e g o *  zawie ra  
wsze lkie  b o g ac tw a  t r e śc i ,  bo  nie  tyl­
ko p rześ l i czne  m o d e l e  sukien ,  p ł a sz ­
czy,  biel izny i. t. d. ,  l ecz  t akże  p iękne 
r o b o ty  r ęczne .  O p r ó c z  na d zw ycz a jn ie  
za jm u j ą c y c h  ko re sp o n d e n c y j  z P a ry ża  
i Deauv il lu  i nowelki ,  p rzynes i  ar ty-  

j kuły z dz iedz iny  g o s p o d a rs t w a  d o m o -  
! wego .  ( O  g rzy ba ch ,  m e n u  P o r a d n ik  
\ G o s p o d a r s k i )  z Kosmetyk i  . U s t a *
1 pog ad a n k i  o m o d z ie  i t. d.  Nie  dziw,  
j że p i sm o to  z a r ó w n o  w ytworne ,  jak i 
i p rak ty c zn e  zdo b yw a  tak o g r o m n ą  l i cz ­

bę  czytelniczek .

Z a p r z e c z e n i e .
; J a  niżej  podp i sany ,  p od a j ę  d o  pu­

bl icznej  w iad om ośc i ,  że  wy mi en ion e  
' na od ezw ie  Związku P ro le ta r j a tu  Miast  
I i Wsi  imię i nazwisko  moje ,  zo s ta ł o
i u m ie s z c z o n e  bez  m o je g o  ze zw o le n ia  i 
1 ^I woli ,  po n i e w a ż  d o  wyże j  w y m ie m o n e -  
| go związku  nigdy nie  n a l e ż a ł e m  i nie-

E le k t ro w n i  Mie jskie .  
Mag i s t r a t u  m ia s ta  R a d o m s k a  p o da j e  
do  w ia d o m o ś c i  P P .  K o n s u m e n tó w  
p rąd u ,  k tó rzy  zwróci l i  s ię  do  W y d z ia ­
łu E le k t ro w ni  p o d a n i e m  z dn ia  5 b 
m.,  że p oc z ąw sz y  od ś ro d y  b. tyg. 
E le k t r o w n ia  u r u c h o m i o n ą  zos ta ł a  s t o ­
s ow ni e  do ży c ze n ia  na godz .  w c z e ­
śnie j  p r zed  z m i e r z c h e m  d la  z a o p a ­
t r zen ia  w świa t ło  lokal i  p r z e m y s ł o ­
wy ch  i h a n d l o w y c h ,  p o zo s ta w ia ją c  z a ­
t r z y m a n ie  m a s z y n  na  godz.  1 w nocy 

J e d n o c z e ś n i e  Wydz.  E lek t rowni  
kom uniku je ,  że o p r a c o w u j e  p rojek t  
o dp o w ie d n ie g o  p o w ię ks ze n ia  energj i  
e l ek t ry czn e j ,  o r az  d o p r o w a d z e n i a  p o ­
s i a d an e j  sieci  do  t ak iego  s t a nu ,  aby 
P P .  K o n s u m e n t o m  d o s ta r c z a ć  p rąd  
o d p o w ie dn i eg o  n ap i ęc ia  bez  względu  
na zużycie  w da ne j  chwil i  t. j. s b c i ą -  
żenia  linji.  W t ym ce lu  to c z ą  s ię  p e r -  

i t r ak ta c j s  z j e d n ą  m ie j s c o w y ch  fabryk 
! d la  zas i l en ia  s ieci  mie jskie j  w p rąd 

e l ek t r ycz ny  d o d a t k o w o ,  w o b e c  p r z e ­
c ią że n ia  m a sz y n  e l ek t r ow ni  mie jskiej .  
P o w y ż s z e  p r o jek ty  us k u te cz n ić  się 
d a d z ą  j edyn ie  przy w y d a t n e m  popor -  

i  ciu sa m y c h  P P  K o n s u m e n t ó w  tek 
' o b ec n yc h ,  jak również.  przysz łych ,  

gdyż p rą d  Wydz .  E lek tr .  b ęd z ie  m ó g ł  
d o s t a r c z a ć  r ó w ni eż  d la  ce lów  p r z e ­
m y s ł o wy ch  w c iągu  ca łe go  dnia.

P o  o p r a c o w a n iu  od p o w ie d n i e g o  
p ro jek tu ,  o r a z  po  z a tw ie rd z e n iu  to k o ­
w eg o  p r zez  W ła dz e  K o m u n a l n e  W y ­
dz ia ł  E le k t ro w n i  zwróc i  s ię  do  PP- 
K o n s u m e n t ó w  o b e c n y c h  o r az  p r z y ­
sz łych  z p r o p oz yc ją  p rzy jęc ia  u dz ia łu  
w s f in a s o w a n iu  p ow yż sz yc h  z a m ie r z e ń .

B u r m is t r z  Jan S z w e d o w s k i  
Ki e ro w nik  E le k t ro w ni

ła wnik  L. W a r w a s iń s k i

R a d o m s k o ,  d.  12 p a ź d z i e r n ik a  1922 r.

paszport wydany przsz Magi- 
 ___________  s tra t  m. Radomska s a  nazwi­
sko Kazimiery Olejniezak z Radsmska,

kar ta  pobytu, wydana przez S ta­
rostwo Radomskowskie na sazwi- 

sko Marji Frejno z Selim, gm. Seeymin, 
pow. Łostowski. ___  _____________

karta  powołania wydana przez P. 
K. U. w Radomsku na nazwisko 

Józefa Szewczyka z Golanek gm. Radsie-
c h o w i c e .   _____ ____________________

apara t  kinematograficzny 
w Sulmierzycach. Koni-

! na leżę . Jan Szewczyk
Maluszyn,  p. Si ln iczka .

kowski K.

portfel zawierający paszport oraz 
kartę zwolnienia wydamą przez P. 

K. U. w Radomsku na nazwisko Wojciecha 
Raka z Huty Drewnianej, gm. Kobiele.

Zpjslsno p a ii i lta y , s łiti damski
wysadzany brylancikami,  prze-

_  chodząc ul. Krakowską, Powia­
tową, do stacji kolejowej d. 8 hm. wieez.

Łaskawy znalazca zechce zwrócić za 
sowitą nagrodą na ul. Krakowską 66.
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C U K I E R N I A

„CAFE EXFRES"
F R A N C I S Z K Ą  OPOLSK1EQ0
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w  R flbOnSK U, ul. Powiatowa 13
===== Po leca  codz ienn ie  ś w i e ż e  i na z am ów ie n ie  =■«=

C I A S T A  CZEKOLADĘ
CIASTKA KARMELKI

T O R T Y  PIERNIKI
Z naj lepszych fabryk Warszawskich i Toruńskich  

ZAKĄSKI ZIMNE i G ORĄCE ORAZ NAPOJE.

1

i;

a®B ot ara ea os*
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Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  P Ą G O W S K I E G G
Radomsko, ul. Krokowska Na 10.

W y r a b i a  i p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  o b u w i e  n a j m o d n i e j s z y c h  f a s o n ó w
z o s t a i n i e j  d o b y

E l e g a n c j a  i s z y k  w w y k o n a n i u  nie u s t ę p u j ą  o b u w i u  w a r s z a w s k i e m u .

aia ifnn  iłla  m in a m i Na sk ła d z ie  duży w ybór b u lów , oraz obuw ia w ykw in inego  
UfalliS Uli pflleiW! -------------------  d a m sk ieg o  i d z iec in n eg o  -------------------

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W  P i ą t e k ,  S o b o t ą  i N iedzie lą  d n ia  1 3 , 1 4 ,  15 P a ź d z i e r n i k a  b. r.

NAJPOTĘŻNIEJSZE ARCYDZIEŁO FILMOWE

D A N T O N
A O T T O :

D ram at a ezasów rew o luc j i  w F rane j i .

—  R o b esp ie rz e ,  Dantonie ,  mówię  wam,  żc je s te ś ­
cie zgubieni .  W a s z a  po l i tyka  wywiodła was  na  śle­
py zaałek .  Nie m ac ie  ju ż  wyjścia.  Wszystkie  drzwi 
z a w a r ł y  s ię przed wami,  z wyją tkiem wieka t rumny.. .
— Na tern polega  n a s z a  w i e l k o ś ć — rz ek ł  Dan ton  
I wz ruszy ł  r a m io n a m i .

(W ik to r  Hug o) .

Dr. med.

S. l ube l ski
(b. asystent  prof. Josefa w Berlinie)

ul. Kaliska 38  
Choroby wewnętrzne,  dzieci, skórne  

i weneryczne.
„#14” analizy krwi na syfilis.

Dla n iezam ężnych  ustępstw o
o d  9 —11 i o d  3— 5 po p o ł u d n i u  

D O K T Ó R
P A W E Ł  BRON1ATOW5KI

w CZĘSTOCHOWIE 
ul. Panny Marji 21 (ob ok  Teatru Tarys.)

c h o r o b y  w e n e r y c z n e  i sk ó r n e .  
Przyjm uje ed  9 — 12 i od 4 — T po p o ł

L E C Z N I C A  
CHORÓB ZĘBÓW i JAMY USTNEJ

Waru-i-N PilClM OBCA
w CZĘSTOCHOWIE 

ul. Pan ny  Maryi (I sza Aleja) M  10.
T E I. E F O N U Jfc 230.

P rzyjęcie chorych cod zien n ie .
»<] 9—1 i ad 3—7 wieczór. 

Przyjezdnym  w p ra w ia  s ię  zęby ill c iągu  dnia
Ceja.y Toarcisso p rz y s tę p n o !

ZAWIADOMIENIE.
Nin ie j szym m a m  zaszczyt  z a w i a ­

d o m ić  Sz.  Pub l i c zn ość ,  iż  z os ta ł  

o twar ty

FSLSK! MAMO HESKI
je Radomsku, e t  I n k c t U i .  l i l i i  M i l

P » s i a d a  na sk ładz ie  duży wy­

bór  m a te r j a łó w  se zo n ow yc h ,  o raz  

p rzy jmuje  obs te lunk i  z w łasnych 

i po w ie rz o ny ch  m at e r j a ł ów .

— :—  ROBOTA SOLIDNA ===== 

Z p o w a ż a n ie m  P. KOWALSKI

Km*

QfiiiiiOfSf filozr.fjr z k ilk u le tn ią  p r a k t y k ą  
ułuttolil w szko łach  „środnlch p rzy jm ie  le 
kejo; w zakres ie  8 k la n  g im n a z ja ln y ch  araz 
gry  na  fortepianie . ’Wi.a.domość w a d m in i­
s t r a c j i  Gaz. Rad.

H i  HM U l l U N  ców, oraz kwiatów 
kw itn ący c h  w kw ieciarni ul. Częstachow- 
sk a  10, tamże zos ta ła  o tw ar ta  p raco w n ia  
kape luszy  dam sk ich .

1 m i n i m
Nudleśnic two Gidle pos iada  

na  s p r z e d a ż  w uroczysku  Ł a ­
zów  d rew n a  użytkowego s o ­
snowego

do 20 cm.  *7 39 m3 
od 21—30 cm. 69.27 m 1 
od 31— 40 cm. 8.50 m 3 
od 4 1 -  50 cm. 0.7# m 3

R a ze m .  — 165.95 m 3
i 935 mp. szczap i okrąglaków sasnow.

Oferty z podaniem «eny za k a ż ­
dą klasę drewna uży tkow ego i za 1 
nip. o p a łu  na leży  w nosla  do N a d le ś ­
n ic tw a  Gidle w Niesulowie poezta 
Noworadom sk do dnia 24 paźdz ie rn i­
ka  1932 r. O w yniku  efert. N ad leśn i­
ctwo zawiaderni oferentów pisemnie.

Nadleśnictwo Gidle. W

Redaktor i Wydawca M ic h a ł  Ś w i d e r s k i . Dru k a rn ia  P o l s k a  H en ry ka  K anc le r a  w R a d o m s k u .


